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p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak 
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„Unia" wychodzi trzy razy na tydzień, to j e s t : 
we wtorek, czwartek i sobotę, o godz. 3ciej popoł.

„Alacriter instate proposito vest.ro, infracto ammo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam, qui pro Christ! nomine decertavorińt“ . '
(Pius I X  do redaktorów „ Uniiu d. 28 kwietnia 1S70 r.)

kierować

l.w du’j 1 2 . lis to p a d a .

Według całkiem osobnej moralności, która się 
wac zwykli meźowie stanu , egoizm m a 'b y d  

cnotą polityczna. Według tej zasady polityka wę
gierska była w ostatnich czasach polityką doskonałą, 
albowiem zaraz po zawartej z państwem ugodzie, 
Węgrzy zasklepili się zupełnie w skorupie egoizmu’ 
i z najobojętniejszą miną patrzyli na to, co się dzie 
je  w całej Przedhtawii.

Okazuje się teraz, źe egoizm polityczny, który 
nie troszczy się o nic, co się dzieje po  za granica
mi własnej ziemi, nie zawsze bywa bezpiecznym 
Dotąd Węgrzy z zimną krwią spoglądali na zamęt 
stosunków austryackioh a nie gorszyło ich nawet to 
wszystko, co broiła i broi party a centrałów. Zdawa
ło się ząpewne Węgrom, źe skoro osiągnęli sami* 
czego żądali, troszczyd się nie potrzebują gwałceniem 
pravv obcych.

W najnowszym czasie Węgrzy poznali, źe są 
w błędzie, źe żarłoczność hegemonów niemieckich 
nie zna granic i źe po gruzach narodowej swobody 
innych , krajów gotowi są oni pójść dalej, przekro
czyć Litawę i sięgnąć po prawa korony św. Szcze 
pana, tak nie dawno restytuowane. Istotnie te i wszy
stkie stronnictwa węgierskie poczynają woład w 
swych organach, źe rząd węgierski powinien inter
weniować w drugiej połowie państw a, i starać się 
o to, aby nastąpiła ługoda z ludami. Zapisujemy ten 
iskt z zadowoleniem i tuszymy, źe słowa prasy wę 
gierskiej są zapowiedzią czynów.

Kto wie, czy takie ocknięcie się Węgier z se 
paratystycznej i egoistycznej obojętności nie byłoby 
wkrótce spoźnionem? Niemcy dość szybko jadą — 
a w Austryi rzeczy doszły do opłakanego rozstroju. 
Potrzeba było zwycięztw pruskich we Francyi, po 
trzeba było bezczelnej arrogancyi centrałów, którzy 
opierając się o potęgę Pangerm anii, poczęli grozić 
innym narodowościom losem Mohikanów, aby Węgrzy 
poczęli nabierać przekonania, źe rękojmia ich stano
wiska leży w uznaniu praw innych ludów, źe po 
trzeba im w ludach tych mieć zaporę przed apetytem 
niemieckiej supremacyi i źe warto zastanowić sie 
nad przysłowiem polskiego sąsiada, które mówi, źe 
nadchodzi czasami krdska i na Matyska.

Będzie to może także tylko egoizm, ale w każdym 
razie szlachetniejszy i rozumniejszy, niż ów obojętny 
i zaściankowy, jaki dotąd chwalono ze strony nie
mieckiej Węgrom. Taka zmiana w polityce węgier
skiej bvłaby poniekąd spłaceniem długu wdzięczności 
wobec Polaków, którzy z największą gorliwością a 
nawet nieraz z abnegacyą własnych interesów przy
czyniali się do przyspieszenia ugody z Węgrami.

Jeszcze kilka słów odpowiedzi na artykuł War- 
ens Wochenschri/t. Tygodnik ten z dwóch przyczyn 

zasługuje na szczególną uwagę: raz , źe inspirowa 
nym jest przez koła rządowe, powtóre, źe odznaczał 
on się zawsze umiarkowaniem, rozsądnym i spokoj
nym poglądem na sprawy polityczne, a w końcu 
zacnością kierunku w obec katolicyzmu —  czem wszy- 
stkiem odbija on zaszczytnie od namiętnych i nie
cnych piśmideł źydowsko-wiedeńskich w guście Neue 
freie Presse, Tagblattu i innych , z któremi wszelka 
dyskusya jest niemożliwą lub niestosowną.

Tym razem zajmuje n a s , jak  to w przeszłym 
numerze Unii zapowiedzieliśmy, drugi artykuł Warr. 
Wochenschr. p. t. „Niemieckość i austryackość." W spo
mnieliśmy już pozawczoraj, źe artykuł ten stoi w zwią
zku z artykułem naszym występnym, zamieszczonym 
w jednym z poprzednich numerów Unii. W artykule 
tym (oh. nr. 134) mówiliśmy o konstytucyjnym chaosie 
austryackim, o wichrzeniach i liegemonicznych za
chciankach partyi ultra-niemiecko centralistycznej, i 
zakończyliśmy artykuł nasz następującą u w agą : „Ja 
kąkolwiek chwilową postać przybierze dzisiejszy spór 
wewnętrzny austryacki, zawsze znajdzie się państwo 
w obec dilemmatu: albo potęga,przez pojednanie sie 
szczere z ludam i, albo utrata stanowiska mocarstwo 
wego przez hegemonię kliki ultraniemieckiej. Na pier 
wszym warunku zasadza się p o l i t y k a  a u s t r y a -  
c k a ,  na drugim p o l i t y k a  n i e m i e c k a ,  a dokąd 
wiedzie i zawieść jeszcze może Austryę ta właśnie 
polityka par excellence n i e m i e c k a ,  uczą najlepiej 
wypadki zbyt świeże jeszcze, aby je przypomnieć 
było potrzeba."

Otóż właśnie nad temi dwoma kierunkami po- 
litycznemi, a u s t r y a c k i m  i n i e m i e c k i m  zasta
nawia się w swym artykule Warr. Wochenschrift. 
Pólurzędowy tygodnik zanadto jasno patrzy na sto

sunki austryaekie, zanadto wolnym jest od panger- 
mańskich zaślepień, aby nie oświadczał się za p o 
l i t y  k ą a u s t r y  a c  ką. Aby jednak nadać powagi 
temu ściśle austryackiemu kierunkowi, ma być w e 
dług War. Woch. koniecznem, ażeby swawola libe
ralna ukróconą została. Nie mamy nic przeciw u k ró 
ceniu każdej „swawoli", jeżeli tylko ta nazwa słusznie 
jest użytą, nie możemy jednakże żadną miarą zo-o- 
dzic się na motywa, z jakiemi pod tym względem 
występuje inspirowany tygodnik. Zdaniem Warr. 
Woch. swobody liberalne, „nie ugłaskałyby s t r o n 
n i c t w  n a r o d o w o ś c i o w y c h  a posłużyłyby do 
większego ich namiętności rozpasauia ; w i e r n o - k o n -  
s t y t u c y j n i  zaś (tj. centrały niemieccy) przy po
mocy rozszerzonego liberalizmu zechcieliby Przedli- 
tawię zgermanizować, i pewnego pięknego poranku 
przynieść ją Prusom na wiązanie."

Czy podobnaż się zgodzić na takie załatwienie 
wewnętrznej kwestyi austryackiej ? Czyż uiebyłoby 
to tylko dalszem trwaniem przy fatalnym błędzie 
polityki rządowej, tj. przy niedecyzyi i ehwiejności 
Połowiczność wiedzie państwo do upadku, a system, 
który poleca Warr. Wochenschr. jest właśnie środkiem 
połowicznym. T u  nie ma innego wyboru; tu po 
trzeba jasno sobie powiedzieć: albo Austrya jest 
związkiem połączonych pod jedną korona ludów 
wolnych i praw swych n a r o d o w y c h  i h i s t o 
r y c z n y c h  swobodnie używających, albo jest pań
stwem memieckiem, t. j. na krzywdzie ludów me- 
niemieckich opartem. Co rząd wybrać powinien, to 
jaż  jasno i niejednokrotnie wyraziliśmy.

Coby musiało wyniknąć niechybnie, gdyby stało 
się weoług zdania Warr. Wochenschrift f  Oto naj
pierw rząd daremnieby się kusił, o stłumienie opo- 
zycyi narodowościowej, którą p. Warrens za „roz- 
pasanie" uważać raczy. Nie takich gwałtownych 
lźywano niegdyś środków, aby zagłuszyć uczucie 
larodowe ludów, i aby je zupełnie zgermanizować —  

a czy miały usiłowania te jakiekolwiek powodzenie? 
Odwołujemy się do historyi, ona najlepszą da odpo
wiedź.

Ostatecznym rezultatem systemu, jaki proponuje 
tygodnik p. hofratha W arrensa, byłoby to, źe rząd 
miałby dwóch przeciwników od razu, w Niemcach i 
w ludach innej narodowości. Ani Niemcy ani Sło-

Rsiążka szkolna do czytania p. J. Starkla.’)
Nie pamiętam już w  którym numerze waszego dzień 

n CZy/ ałeni Pochwałę nowych dwóch książek szkolnych, 
mianowicie pierwszej i drugiej czylanki dla szkól ludowych  
układu członka Rady szkolnej p. Starkla.

Układ tych książek zasługuje rzeczywiście na pochwa
łę. Ich autorowi należy się uznanie, że się podjął mozolnej 
pracy, zaopatrzenia naszych szkółek w  lepiej dobrane treścią 
książki. Szczególniejsza wdzięczność należy się p. Starklowi  
za to, że w  książeczkach tych podał szkółkom naszym rze
czywistą karm narodową. Ślicznie również przedstawił w  nich 
autor stosunki rodzinne dziatek szkolnych Dotyczące ustępy  
są rzewne i pełne ciepła ożywczego. Nie można również nie 
uznać i lej zalety, że autor umieścił w nich i takie Ustępy, 
które traktują o stosunku gminy do jej dziedzica —  a prze 
dewszyslkiem , że przestrzegając pilnie podniesienia 1 utrwa
lenia ducha religijnego w  dzieciach przez całą treść swoich 
książeczek — nie omieszkał przedstawić w licznych opow ia
daniach i plebana jako ojca parafii. Dowodzi to, że autor 
nie poszedł za prądem, jaki podziśdzień z Wiednia wieje, 
ani leż nie uwzględnił życzenia tych, klórzyby radzi przy
jazny ten stosunek zerwać a przynajmniej zachwiać. Krótko 
m ówiąc: dzieci znajdą w  tych książkach wiele, z czego zna 
cznie więcej skorzystają niż z dawniejszych książek.

Lecz słuszną jest rzeczą, abyśmy chwaląc nowych kstą 
żek zalety, wykazali i ich ujemne strony. Szanowny autor

')  Recenzye' tę nadesłaną nam z prowincyi, podajemy ze 
względu, iż pochodzi od praktycznego w swym zawodzie nauczy
ła#!# ludowego, (Przyp, Red)

nie zechce nam tego ,  wziąć za złe — tembardziej, że kry 
tyka nie pochodzi od nas, lecz od ludu szczególniej wiej 
skiego, który na takie rzeczy, jak nowe książki szkolne, wcale 
nie jest obojętny.

Rada szkolna krajowa wydając nowe te książki — nie 
powiedziała wyraźnie, czy i szkoły wiejskie mają z nich ko 
rzyslae. Lecz już sam wzgląd na mały pożytek z dotychcza
sowych książek, każe nauczycielom w-prowadzlć nowe w  użycie.

Łatwo zrozumieć, że u ludu wiejskiego, który każdą 
książkę starannie przechowuje, trudno jest nauczycielowi 
wprowadzić w  używanie nowe książki szkolne, skoro jak 
wiemy, kmiotek nasz nieoświecony, a przytem niezbyt za
możny, chciałby, aby się wszystkie jeg 0 dzieci na jedne 
książce wyuczyły, i skąpi krajcara na nowe jak powiada, 
wynalazki.

W  takich okolicznościach wypada nauczycielowi użyć 
wszelkich środków, aby od rodziców potrzebne dla postępu 
w  nauce szkolnej pieniądze na zakupno nowych książek 
mógł uzyskać. Najskuteczniejszym środkiem w tym celu, jest 
bezsprzecznie, przedstawić rodzicom , że nowe książki są o 
wiele lepsze i starać się ,  aby tę prawdę ojcowie uznali. Lecz 
niechże zobaczy chłopek nasz nowo wydane książki — a ja 
ko nieumiejący czytać niech tylko spojrzy na umieszczone 
w książkach p. Starkla ryclnki, pierwszą jego uwagą nad 
niemi będzie powiedzieć: „Ej, panie nauczycielu, nie wiem  
za co to p łacić , skoro mój syn mogąc każdej chwili oglą 
dać prawdziwe, zieleniejące się drzewa, żywe zwierzęta i 
prawdziwe sprzęty d o m o w e ,  latające ptaszki, muszki i mo 
tyle ilp. rzeczy, nie potrzebuje ich oglądać źle „wymalowa 
nych“ w tych książkach, które pan lak zachwalasz. Rez nich

on się jeszcze może obejść, bo ma w domu po s ta m y c  
dzieciach książkę wcale dobrą. “

Widzicie, jak podobną uwagą praktyczny nasz cliłope 
skrytykował nowe książki. Na rycinki, które przedstawiaj 
rzeczy, jakich jego dziecko nie widziało, ledwie można zwri 
cać korzystnie jego u w a g ę ,  albowiem jest ich bardzo mai 
w tych książkach.

Przytoczyliśmy w  ocenieniu praklyczności nowych ksii 
żek ze względu na rycinki w  nieb umieszczone, chłopski 
zdanie, zobaczmy o ile słuszne

W iadom o, że najgłówniejsza podstawa kształcenia dzii 
c i ,  jest ta, aby im przedmioty, o których chcemy im d i 
wyobrażenie, okazywano o ile możności w  oryginale.

Właśnie tę zajadę pominięto w  nowych książkach, gdi 
umieszczono w  nich, jak się wyżej powiedziało rycinki ktć 
re po największej części wyobrażają rzeczy nazbyt powsze 
dnie, przvezem nie miano względu na rzeczywistą korzy! 
z tych rycinek przy nauce, lecz raczej na ro'.weselenie i za 
bawienie niemi dzieci,  co właśnie tak źle ocenia lud wiejsk 

Kto się dokładnie zapoznał z treścią nowych książel 
przyzna ich autorowi wszelkie przymioty dobrego ojca, tre 
skliwego obywatelu t t. p., lecz również pozna, że nie je: 
rutynislą, że nie był nauczycielem, gdyż niebyłby, że t\ lk 
jędnę wymienimy n iestosowność, w' książce na 3cią klasi 
podał w rycince sroki. Czegóż, pytam s ię ,  chłopak w 3ci< 
klasie nauczy się z takiego widoku? Czyż nie widzi sroi 
na ulicy To samo dałoby się powiedzieć o przeważnej (Zj 
ści rycin.

Trzeba więc było albo rytowaó rzeczy, których ucze 
nie ma w swem  otoczeniu, lub obejść się bez rycin w książc 
nię przynoszących pożytku, tembardziej, że do lego czas:



- wianie nie widzieliby interesu w utrzymaniu pań
stwowego stanowiska Austryi —  a zresztą oba te 
żywioły nie doznałyby r ó w n e g o  uszczerbku wol
ności, bo ludy nie • niemieckie ponosiłyby zawsze 
w i ę k s z ą  d a l e k o  połowę reakcyi, juź dla tego 
samego, źe rząd zawsze by zachował pokost niemiecki. 
Niem cy straciliby trochę swobód politycznych, my 
zaś nietylko swobody polityczne a l e  i n a r o d o w e .  
Krzywdzący stosunek Niemców do Słowian pozo 
stałby ten sam co pierwej, walka między temi dwoma 
żywiołam i trwałaby nadal i tak jak dziś odbierałaby 
najżywotniejsze siły państwu. Oba żywioły byłyby 
wrogie sobie naw zajem , ale oba byłyby też wrogię 
system owi i rządowi.

Taki byłby owoc podobnej polityki. Czy taka 
droga także do Prus nie prowadzi ? T o pozostawiamy 
rozwadze p. hofratha Warrensa.

W ęgierski kongres katolicki.
Na podstawie uchwalonych w lecie zeszłego roku s ta 

tu tów , zebrał się w październiku b. r. kongres katolików 
węgierskich, który 25 października uroczyście przez księcia 
prymasa węgierskiego zagajony został. Jest to kongres m ie
szany, biorą w nim udział duchowni i świeccy — a w skład 
jego wchodzą: wszyscy arcybiskupi i biskupi, czterej rep re
zentanci wszystkich razem kapituł, 5 reprezentantów wszy
stkich razem zakonów zajmujących się wychowaniem m ło 
dzieży, 24 reprezentantów niższego duchowieństwa, 4 repre
zentanci patronów katolickich i 132 reprezentantów świec
kiej ludności katolickiej. Celem kongresu węgierskiego jest 
położyć podstawy t. z. a u t o n o m i i  k a t o l i c k i e j  -  roz
wiązać zadanie, oznaczyć zakres i cele samorządu kościoła 
katolickiego w Węgrzech. Idzie tu głównie o usaraowolnie- 
nie kościoła zpod państwa, odkąd państwo przestało się u -  
ważać za specyficznie katolickie, o oddanie zarządu intero- 
sów ogółu katolików węgierskich, prowadzonych dotąd przez 
państwo i b iskupów pod zarząd samejte powszechności. 
Kwestya autonomii toczy się od lat t r z e c h ; właściwie zaś 
już od samego r. 1848. Dotąd postępowano jednak z po
wolnością, aby w niczem nie przesądzać inicyatywy samego 
duchowieństwa, a jednak odpowiedzieć żądaniom świeckiej 
ludności, dalej aby dojść do reprezentacyi powszechnośoi 
katolickiej, któraby odpowiadała jak najlepiej składowym 
żywiołom.

Jak już powiedzieliśmy zagaił kongres książę prymas 
węgierski, k tóry jest  oraz z urzędu przewodniczącym kon
gresu. Treść przemówienia prymasa zawierała w sobie ozna
czenie zadania i celu zebranego kongresu. Na kilku następ
nych posiedzeniach zajmowano się kweslyami formalnemi 
uchwalono n. p. podawać w  protokole jtylko uchwały kon
gresu a nie i nazwiska mówców. Zajmowano się spraw dza
niem wyborów i wybrano wiceprezydenta (br. Pawła Sen 
nyei) oraz 4 sekretarzy.

Skład kongresu tego, w  którym liczba osób świeckich 
tak mocno przeważa, mógłby uzasadnioną wzbudzić obawę, 
czy kongres ten zamiast doprowadzić do pozytywnych re 
zulta tów, nie w ywoła raczej rozdrażnienia pomiędzy jego 
członkami. Z natury rzeczy wynika, Ze członkowie ducho
wni trzymać się będą bardziej konserwatywnych dążności, 
podczas gdy świeccy nie zaniedbają podnieść reformatorskich 
zachcianek, które w ich obozie licznych posiadają zwolenni
ków. Następstwa zwycięztwa z jednej lub z drugiej strony, 
byłyby w każdym razie dla jedności katolickiej szkodliwemi 
Gdyby zwyciężyli konserwatywni t. j. duchowieństwo, świec-

zastępowano brak ten obrazami z lak zwanej nauki poglądu, 
a natomiast zapełnić miejsca te umieszczeniem tak pięknych 
legend, jak owa o św. Jacku, Janie Kantym i t p. które w 
nowych książkach zapewne z braku  miejsca opuszczono.

W  umieszczeniu tych rycinek widzimy wprawdzie szcze
re chęci a u to ra , dogodzenia dziatwie szkolnej, przyczem ro 
zumiemy, Ze autor przez tak powszednie rycinki poszedł za 
zdaniem ty c h , którzy usiłują w swej zbytecznej filantropii 
sprowadzić stosunek nauczyciela do dzieci do takiego sto
pnia , w jakim zostają dzieci do rodziców, a ze szkoły chcą 
zrobić dom rodzinny, lecz usiłowania takie, powiedzmy to 
otwarcie, są czystem marzeniem. Szkolne godziny są po 
liczone bowiem a nauczyciel, jakkolwiek powinien się s ta 
rać dzieciom wszelką naukę ułatwić i uprzy jem nić , nie może 
przecież z dziećmi czas tak przepędzać, jak rodzice w d o 
m u ,  jeżeli nie chce aby postępy u nich w tyle pozostały 
Bogdaj, czy nie w tem mylnem pojęciu zadania szkoły, na
leży szukać przyczyny, że w  obecnych czasach rodzice g ło 
śno na nieznaczny i nietrwały postęp dzieci narzekają P a 
miętajmy, że lekki umysł dzieci może korzyść jaką odniesie 
przy nauce połączonej z zabawą, jako zabawkę odrzucić 1 
nronić. Strzeżmy się w padać w zastosowaniu zasad pedago
gicznych i dydaktycznych z owej ostateczności, jaką był da
wniejszy rygor i że tak pow iem  tyranizm szkolny — w  d r u 
gą ostateczność, jaką je s t  zbyteczne pobłażanie dzieciom w 
szkole. Zachowajmy raczej pośrednią zasadę. Niech rodzice 1 
dom czynią swoje a szkoła i nauczyciel niechaj dążą do swe
go  zadania —  inaczej w szystko  z przepisanych karbów się

cy nieochybnie wynieśliby się z sali ob rad ,  i wzmocniliby 
zastęp i tak już liczny zwolenników indeferenlyzmu religij
nego. Gdyby zaś zwyciężyli świeccy — wypłynęłaby natych
miast chęć utworzenia n a r o d o w e g o  kościoła, mającego 
wiciu stronników. l)la lego też , jeśli kongres ten nie ma 
stać się więcej szkodliwym niż pożytecznym, nie mogą obie 
strony stawać na przeciw siebie do walki parlamentarnej, 
lecz muszą zawrzeć kompromis, którego skutkiem mogłaby 
być jednomyślność powziąć się mających uchwał. Kongres 
węgierski zdaje się wstąpił już na tę jedynie praktyczną 
drogę. Komtsya z 27 mająca zadanie opracować statut orga
niczny, oznaczający zakres i cele autonomii, została obraną 
bez spółudziału organizacyi na stronnictwa, bez żadnej in- 
slrukcyi, którąby wytykały pojedyńczym członkom programy 
stronnictw. Komisya ta składa się wedle proporcyi dwóch 
stanów reprezentowanych na kongresie, z 9 członków d u 
chownych a 18 świeckich. ( D. n )

Korespondencje „Unii“.
W ie d e ń  9 listopada.

~  Doczekaliśmy się wreszcie posiedzenia Rady p ań 
stwa i nowej jak się zdaje edycyi konfuzyi parlamentarnej 
Tem się tylko różni dzis'ejszy zemęt konstytucyjny od po
przednich , że niepodobna p ow iedz ieć , jak się skończy ta 
kom edya, której Niemcy chcą nadać kierunek tragi komicz 
ny. Hasłem bowiem niemieckich deputowanych jest dzisiaj 
obalenie ministerstwa hr. Potockiego. Pierwszy i najsilniej
szy atak przypuszczą Niemcy w tych dniach przy dyskusyi 
nad adresem. Tu ponowią się sceny zeszłoroczne z tą ró 
żnicą , że Majerhoflery i Banhansy nie będą przemawiać z 
tak bezczelną arogancyą w obec stronnictwa nie-nlcmieckle- 
go, które w każdej chwili zdekompletować może izbę przez 
usunięcie się z tego chaotycznego w iru ,  który nazywa się 
parlamentem austryackim. Już wczoraj na pierwszem posie
dzeniu m iny cenlralistów nie były tak butne jak dawniej, 
gdy przed nimi siedział na fotelu ministerjalnym dr. Ilas- 
ne r ,  a za nimi stała ogromna większość automatów centra
listycznych. Na twarzach niektórych deputowanych centrali
stycznych wyczytać było można wyraźne zakłopotanie 1 nie
pewność.

Rozpocznie się tedy jak powiedziałem kampania p rze
ciw dzisiejszemu gabinetowi. Jaki będzie rezultat jej prze
widzieć dziś nie można. Liczebna przewaga cenlralistów 
zdaje się wróżyć im zwycięstwo i powrót Glskrów 1 Hasne-
ró w  a le  im p o n u ją c a  m n to jsz o ść  a u to n o m ls ló w  i fe d o ra llc tó w

wzbudza poszanowanie i obawę , gdyż wzięto już tam o- 
becnie na seryo pod rozwagę k w esłyę  złożenia mandatów. 
Najprawdopodobniej tedy nastąpi tylko częściowa zmiana w 
gabinecie. Niemcy nienawidzą tylko Petrinę i Taaffego. Chcie
liby usunąć ich z gabinetu na każdy sposób. Hr. Potocki 
nie jest u nich tak mocno znienawidzonym. Spotkać się 
można owszem z nazwiskiem jego prawie na wszystkich li
stach ministerstwa przyszłego Kombinacja Rechbauer-Po- 
tockl mimo zachwianych rokowań dotąd utrzymuje się dość 
silnie. Zagorzali centraliści kolportują listę przyszłego gabi
netu , na której figurują tylko członkowie dawnego , tak o-  
kropnie znienawidzonego gabinetu.

Kanclerz państwa br. Beust jest teraz przedmiotem 
dyskusyi. Jutro  bowiem wyjeżdża do Monachium, a podróż 
jego do stolicy bawarskiej w chwili obecnej jest wątkiem 
do najrozmaitszych domysłów i kombinacyi politycznych 
W arrens Correspondents już z góry przed ozwanlem się dzien
ników chciała zapobiedz wszelkim alarmującem wieściom 
donosząc, że hr. Beust odprowadza tylko rodzinę swoją do 
Verey, że zabawi w Monachium tylko 24 godzin, że wresz

wyśllźnie a po latach ujrzymy złe skutki i niepomyślne na
stępstwa takiego stanu rzeczy.

Żałować wypada, iż laki doświadczony pedagog jak 
p. S e redyńsk i— na powyższe względy uwagi autora nowych 
książek nie zwrócił.

Niechcę wyprzedzać biegu wypadków ale sądzę że 
właśnie z powodu rycinek o których m ow a, wkrótce do po
nownej zmiany tych książek przyjdzie, co przecież dla roz
woju szkół ludowych nie byłoby korzystnem.

Oto jak się już wyżej powiedziało lud niechętnie do 
starcza pieniędzy na zakupno tych książek gdyż powiada, że 
są niepraktyczne, a bardzo wiele rodziców stoi upornle prjy 
potrzebie dalszego użycia starych książek, co nawet tem po 
plerają, że dzieci tylko warunkowo do szkoły chcą posyłać 
mianowicie, jeżeli o starych książkach się obejdą.

W idzim y więc, że wprowadzenie nowych książek po
woduje u rodziców nawet niechęć w posyłaniu dzieci do 
szkoły. Gdybyż przynajmniej Rada szkolna prżyszła w po
moc nauczycielom i starała się uzyskać w  Wiedniu, iżby 
ztamtąd zamiast rozsyłać wszystkie książki księgarniom, po 
rozdzielano pewną Ilość książek także I wprost między szkółki.

Za wzięte tym sposobem książki, mogliby nauczyciele 
pomału nadsyłać pieniądze, któreby zwolna od rodziców 
uzyskiwali przekonując icb o rzeczywistej większej wartości 
nowych książek przez to, żeby im dzieci w dom u ustępy 
z nich czytały. Lecz o to nikt się u nas nie troszczy 
naczem nauka wielce cierpi. Nawet książki dla ubogich dzieci 
bywają nadsyłane dopiero w styczniu, lutym lub i później,

cle w chwili obecność austryackiego kanclerza w stolicy 
bawarskiej nie będzie tam nawet bawarskiego ministra 
spraw zewnętrznych, który obecnie bawi w pruskiej kwate
rze głównej. Zamiast zamierzonego celu urzędowa ta nota 
wywarła wprost przeciwny skutek, bo podrażniła podejrzli
wość pruską i zaostrzyła ciekawość dzienników.

Bądź co bądź pamiętać* należy na przysłowie francu
skie : Qui s' excuse s' accuse. W arrens Correspondent tem 
przedwczesnem dementowaniem ewentualnych doniesień i 
przypuszczeń dziennikarskich więcej zaszkodziła niż pom o
gła. Podróż la bowiem hr. Beusta w chwili tak niestoso
wnej do exkursyi i do tego skierowana do stolicy Bawaryi 
najsłuszniej komentowaną być musi motywami dyploma- 
tycznemi. Obecnie toczą się bowiem rokowania pomiędzy 
Prusami a Rawaryą Wszystkie m ałe państewka zdały się 
już na łaskę i niełaskę Prusaków. Jedynie Bawarya droży 
się stanowczo ze swem przystąpieniem do związku niemiec
kiego nawet mimo brutalnych gróźb organów blsmarkow- 
skicb. W iadom o dalej, że w Bawaryi jeszcze i teraz sympa- 
tye dla Austryi są bardzo silno, bodaj czy nie silniejsze od 
sympalyl pruskiej. Każdy tedy tłumaczy podróż hr. Beusta 
tem , te  idzie tu  o porozumienie się pomiędzy Austryą a 
Bawaryą w sprawie przyszłego ukonstytuowania się Nie
miec Bawarya stawiając opór wymaganiom Bismarka p o 
trzebuje podpory, a Austrya tożsamo jest tak bezsilną, że 
pogardzić nie może nawet najnleznaczniejszym sprzymie
rzeńcem. Nie wątpię, że laki intrygant jak Blsmark potrafi 
za jednem zachodem osidlić Bawaryę 1 okpić swego obecnie 
wcale niestrasznego rywala, hr. Beusta. Można być pewnym, 
że jeżeli Bismarkowi nie uda się łagodneml namowami na
kłonić Bawaryi do zupełnej abdykacyi swej samoislności, to 
wystąpi energicznie. A groźnej postawie Bismarka teraz już 
ani Bawarya ani Austrya oprzeć się nie odważą.

Słyszałem, te  pruski ambasador użalał się przed Beu- 
slem na angażowanie się poddanych austryackich do ocho
tniczych oddziałów francuskich a mianowicie do korpusu 
Garibaldego. Jeslfo widocznie wstęp do silniejszych rekry- 
min cyt. Obecnie bowiem zażalenia te są bezzasadne. Do 
Francyi udało się ztąd bardzo mało ochotników, którychby 
prawie na palcach policzyć można. Ale wiadomo, że Bismark 
stopniowo z uprzedzającej grzeczności przerzuca się powoli 
w jawną ostateczność. Uprzejmym był dla Austryi, gdy ta 
na zgubę swą widoczną odmówiła Francy! pomocy, teraz 
okazuje zmianę swego usposobienia drobnemi zażaleniami a 
niebawem usłyszymy o czemś większem.

w  tej ch w i l i  o b ie g a  na giełdzie pogłoska o groźnej 
demonslracyi floty francuskiej na m orzu północnem. Tyle
razy już flota francuska a la rm o w a ła  fa łszywie, że nie w ie
rzą, by zdobyć się mogła obecnie w obec tak niekorzystnego 
położenia F rancji  na coś stanowczego. Ale tu spodziewają 
się jakiegoś głośniejszego wypadku na morzu północnem. 
gdyż obecnie flota pojawiła się w daleko większej sile. N ad
to dyraisya dawnego admirała Bouet-Wlllaumeza i zastąpie
nie go energiczniejszym Penhoatem, naprowadza na różno 
alarmujące domysły. Działanie floty francuskiej obecnie m o
głoby stać się skulecznem tylko wtedy, gdyby wyrzuoić m o
gła na ziemię niemiecką korpus przynajmniej 40tysięczny. 
A tego przecież już Francya dokazać nie zdoła.

TE1TR WOJNY.
W edług wszelkiego prawdopobobieństw’a cisza chwilo

wa pod Paryżem niebawem przerwaną zostanie. Prusacy po 
zerwaniu układów o zawieszenie broni zapowiadają znowu 
rychłe bombardowanie stolicy. Gdyby i teraz jeszcze w iad o 
mość ta była tylko przechwałką, wynika zkąd inąd, że zanosi

tak, że aż w przyszłym roku z nich korzystać można. Oświa
ta powtarzamy na tym braku cierpi — a nauczyciel sam so 
bie zostawiony nie mając własnych zasobów, czyż może z 
kilkunastu reńskich pensyl swojej (gdy n ierzadko 1 tyle nie 
pobiera miesięcznie) zakupywać za pas  książek i innych a r ty 
kułów potrzebnych do nauki z początkiem każdego roku. 
Ach przykro to być nauczycielem w takim stanie rzeczy ! 
Sam sobie zostawiony we wszystkich niemal sprawach — 
trudniejsze ma o wiele stanowisko obecnie po zamianowaniu 
Rady szkolnej, niż wówczas, kiedy sprawami szkolneml za 
wiadywoły najprzewielebniejsze konsystorze. L ecz , że nlnląj* 
szy artykuł już i tak zadługi więc odkładam rzecz o tem na 
kiedy Indziej Nie omieszkam wam o tem napjsąć, jeżeli ni
niejszy mój artykuł raczycie uwzględnić. Spodziewam się, 
«e to uczynicie, chociaż dziennik wasz jest przeważnie po l i 
tycznym. Lecz zważ Szanowny Panie Redaktorze, że jeżeli 
tym sposobem wszystkie dzienniki od traktowania spraw 
szkolnych się usuną, gdzież przyjdzie nam o nich pisać i 
kiedy ogół naszej Intelfgencyi temi sprawami seryo się zaj
mie i o ulepszeniu stanu szkół ludowych pomyśli — jeżeli 
dzienniki będą się wymawiać brakiem miejsca na sprawy 
szkolne, a czasopismo Szkoła  bezowocnie głos będzie p odno
sić, albowiem nikt prócz nauczycieli i małej liczby naszego 
duchowieństwa jej nie czyta.

3. listopada 1870. J. N. W.
nauczyciel ludowy.



się na akcyę stanowczą. Przed rozpoczęciem oblężenia Pary
ża rząd francuski otwarcie zeznał, że atolica zaopatrzoną jest 
w żywność tylko na dwa miesiące Zaopatrzanie dwuinilio 
nowej ludności w żywność na dwa miesiące wydawało się 
nleprawdopodobnem a tymczasem pokazało się, że rząd fran 
cuskl a głównie generał Trocbu Istotnie dokazał tego cudu. 
Za tydzień bowiem upływa termin dwumiesięczny a Paryż 
trzyma się dotąd i ma jeszcze zapas świeżego mięsa wystar 
czający na dwa tygodnie. Tak bowiem donosi Favre Gam 
becie w liście, który schwytali Prusacy.

Generał Trochu nie może czekać bezczynnie dotąd, do 
póki Paryż ma jeszcze jakie lakie zapasy. Musi on owszem 
wystąpić stanowczo wtedy, gdy jeszcze dostateczna ilość 
żywności utrzymuje siłę i ducha w armii i w ludności. Przy
szły tydzień tedy prawdopodobnie spędzony zostanie na u- 
atawicznych walkach Albo Prusacy zaczną bombardować Pa
ryż 1 przypuszczą atak, albo (co je*-1 daleko praw dopodo
bniejszą rzeczą) generał Trochu zrobi całą siłą wielką w y
cieczkę i starać się będzie o przełamanie szyków pruskich 
otaczających Paryż.

Równocześnie zapewnie rozpocznie akcyę wojenną a r 
mia północna, którą dowodzi generał Bourbaki, jak się po
kazuje z najświeższych doniesień. Armia ta musi spieszyć z 
odsieczą, bo inaczej ubiegnie ją Manteuffel, który ze swoim 
korpusem spieszy z pod Metz ku północy.

Armia loarska już teraz dała kilka oznak życia. Nie 
dawno stoczył jeden jej oddział zwycięzką potyczkę pod 
Poisly • A lllieres a drugi oddział odebrał Prusakom miasto 
Cbaleaudun, którego tak bohatersko bronił Polak Lipowski 
Są to drobne początki silniejszej akcyi. która niebawem roz 
strzygnie się koło Orleanu. Wyraźniejszą wskazówką zaczep 
nego działania armii loarskiej jest potyczka stoczona z ko r
pusem bawarskim pod Cbaleauneuf. O lej potyczce z uzna
nia godną otwartością przysłał bawarski generał Hartmann 
następujący raport do Monachium :

.Nad uzupełnieniem robót oblężnlczych pod Paryżem 
pracują Niemcy dniami i nocami. Brakujące działa są już 
w drodze z pod Metz.

.Korpus armii 60 OOOczny w ysłany został w północno 
wschodnie departamenta dla ich uspokojenia i oczyszczenia 
z oddziałów partyzanckich. Korpus ten posuwa się w kie
runku Vonciers, Vervins, Cambray, Arras i Amiens.

„Z O rleans donoszą , że tam z każdym dniem oczekują 
ministra wojny. Stan zdrowia w  wojsku bawarskim z każdym 
dniem staje się gorszym , a ponieważ w orleańskich szpita
lach gwałtownie grasuje ospa , więc całe setki chorych na 
tyfus i dysynteryę musiano rozlokowsć za miastem. Od 
czternastu dni wzmogła się śmiertelność do tego stopnia, że 
co dzień zdarza się 25—30 wypadków śmierci.

„Z Orleanu donoszą pod d. 5 b. m , że między jednym 
pułkiem piechoty, 2 szwadronami jazdy i bater. ą artyleryi 
z jednej strony a z drugiej strony z oddziałem francuskim 
przyszło pod Cbateauneuf do zaciętej walki. Niemcy zastali 
tam Francuzów zabarykadowanych. Natychmiast uderzono 
na wieś, i jeden szwadron kawaleryi cernował ją. Francuzi 
przypuścili pierwszą kolumuę bardzo blisko, i rozpoczęli 
potem przeciwko niej tak morderczy ogień karabinowy i 
karlaezowy, że nasi (t j. Niemcy) musieli odstąpić od ataku. 
Cztery razy ponawiano szturm nadarem nie, gdy tymczasem 
wysunęła się z sąsiedniego lasu nowa kolumna francuska 
1 x największą gwałtownością uderzyła na tyły niemieckich 
szeregów. Znacznie silniejsi co do liczby, rzucili się F ra n 
cuzi z szalonym rozpędem na Niemców, którzy pod krzyżo
wym ogniem tylko z największem wysileniem wywalczyć 
sobie zdołali odwrót. Straty nasze są bardzo wielkie: oprócz 
jednego balalionu, który całkowicie został rozbity i odcięty 
od swoich, stracił nasz nasz pułk 430 ludzi, 9 oficerów i 
jednego komendanta batalionowego, jednego komendanta 
szwadronu, 35 dragonów, 23 koni, 2 armat, 4 wozy am u 
nicyjne i dwa wozy z bagażami. Dwa razy zapaliliśmy wieś. 
W alka trwała 2 godzin.**

Wczorajsze dzienniki francuskie donoszą że już 9. bm. 
zaczęły się bitwy pod Orleanem, w skutek czego Prusacy 
opuścić już mieli Orleans. Dnia 10. b m. miały się pono
wić bitwy. Wiadomości te mimo wielkiego ich p raw dopo
dobieństwa uważamy za pogłoski dziennikarskie dotąd , do 
póki nie nadejdzie jakiś urzędowy biuletyn.

Twierdza francuska Ncu-Breisach kapitulowała.

Le N ord  otrzymał list od marszałka Bazaina, w k tó 
rym tenże broni się od zarzutów, czynionych mu w całej 
Francji. Przytaczamy list w całości:

K a s s e l  2. listopada.
Panie dyrektorze Nordal

Przybywszy do Kassel, gdzie jesteśmy internowani z 
rozkazu wojskowej władzy pruskiej, czytałem biuletyn pań
ski (część polityczna) z 1. listopada o układach wojskowych 
w Metz 1 odezwie do Francuzów p. Gambelty. Masz pan 
słuszność, armia nie byłaby poszła za zdrajcą i za całą od
powiedź na tą kłamliwą elukubracyę dla dalszego ba łam u
cenia opinii publicznej posyłam panu rozkaz dzienny do 
armii po uchwale, przyjętej Jednomyślnie przez rady w ojen
ne 26 1 28 października.

Delegowany rządu obrony narodowej, nie zdaje się 
mleć świadomości swoich wyrażeń ani syluacyi armii w 
Metz, piętnując postępowanie wodza tej armii, która przez

blisko 3 miesiące walczyła przeciw podwójnym prawie siłom, 
których liczba trzymaną była w komplecie, podczas gdy nasza 
armia nie otrzymywała nawet wiadomości od swego rządu, mi 
mo usiłowań postawienia się z nim w związku. Podczas tej kom
panii trzechmiesięcznej, armia w Metz miała jednego mar 
szałka, 24 jenerałów, 2.140 oficerów i 42 350 żołnierzy ra 
żonych ogniem nieprzyjacielskim.

Zdobywając szacunek we wszystkich w alkach , jakie 
stoczyła, podobna armia nie mogła być złożoną ze zdrajców 
lub podłych. Głód i niestałość pogody wyrwały same oręż 
z ręki 65.000 istotnych wojowników, którzy pozostali (ar- 
tylerya nie miała już zaprzęgów, i kawalerya była zdemon
towaną) i to spożywszy największą część koni i skopawszy 
ziemię we wszystkich kierunkach dla wyszukiwania słabego 
złagodzenia swego niedostatku.

Bez energii i patryotyzmu musiałaby była uledz w 
pierwszej połowie października, epoce w której ludzie ogra
niczeni już byli na 300, a później na 250 gramów złego 
cbleba. Dodaj pan do tego smutnego obrazu 20.000 chorych 
lub rannych, którym brakowało już lekarstw i deszcz ulew
ny od blisko dwóch tygodni zatapiający pola i niedozwala- 
jący ludziom odpoczynku, gdyż nie mieli innego schronienia 
prócz swoich małych namiotów.

Francya była zawsze łudzoną co do naszej sytuacyi, 
która zawsze była krytyczną. Dla czego? Nie wiem, lecz 
prawda wyjdzie w końcu na jaw. Co do nas mamy prze
świadczenie, żeśmy spełnili nasz obowiązek jako żołnierze i 
patryoci.

Przjjm I t. d.
(podp.) Bagaine.

Wiadomości polityczne.
A u s i r y a  - W ę g r y .  Delegacye wspólne zwołane zostały 

na 21 b. m. Rada Państwa tedy zaledwie tydzień jeszcze 
obradować może. Na posiedzeniu z dnia 10 b m. wybrano 
komisyą z 15 członków złożoną, która ma się zająć zreda
gowaniem adresu jako odpowiedzi na m owę tronową. Na
leżą do niej z pomiędzy Polaków : Grocholski, Czerkawskl, 
Zybllkiewlcz.

Parlya centralistyczna w Radzie Państwa stara się o 
kompromis z Polakam i, bo bez nich ma zaledwie większość 
10 — 12 głosów. Z drugiej strony Polacy bez porozumienia 
z jedną frakcyą Niemców nie m ogą się spodziewać przyję
cia rezolucyi. Toczą się zatem rokow ania , o których je 
dnak wątpimy, czy doprawdzą de kompromisu.

— Przy rozprawach w  komisyi adresowej Izby wyższej 
zarzucił br. Lichtenfels ministerstwu, iż z jego powodu pa
nuje w Czechach t w Galtcyi anarchia.

Twierdzenie swoje o anarchii w Gaiicyl uzasadniał p 
baron na interpelację hr. Potockiego wystąpieniem p. Kia 
czkl ze znaną mową w  Sejmie galicyjskim!

— Nareszcie ocknęli się W ęgrzy ! Dzienniki ich ude 
rzają na centralislów, którzy wysuwając upiora reakcyi za 
grażają już nietylko Polakom i Czechom, ale także i Madia 
rom. Cl ostatni kładą swe veto przeciw zachciankom pruso- 
filów, twierdząc całkiem słusznie, ze rząd węgierski ma pra
wo mieszać się do spraw przedlitawskich w duchu dążenia 
do ugody z ludami.

—  lir. Beust udaje się do Monachium. Jaki cel tej 
ekskursyi ?

F r a n c y a .  W edług telegramu aj-ncyi Havas głosowało 
w Paryżu za rządem obrony narodowej ogółem 557 9 /6  — 
przeciw 62.638.

— Jules Vavre wydał pod dniem 8. b. m. do repre 
zentantów Francyi przy dworach zagranicznych okólnik, w 
którym dowodzi, że Prusacy sami uczynili przyjęcie zawie 
szenia broni niemożllwem, i że ich eelem jest zniszczyć Fran 
cyą dla dogodzenia swej ambicyi, w końcu powiada, że 
Francya będzie prowadzić wojnę do ostateczno cl, aby u- 
możliwie pokój honorowy.

— Journal officiel z dnia 4. b. m. podaje następujący 
obraz zaburzeń urządzonych przez stronnictwo czerwonych 
w ratuszu paryskim:

„W iadomość o kapitulacji Metzu i o zdobyciu przez 
Prusaków pozycji pod Bourget, wywołała ła tw e do zrozu 
mienia wzburzenie między ludnością Ultraradykalua kolerya 
chciała x lego korzystać, aby przeprowadzić swoje plany, i 
wczoraj między 2 a 3 godziną z po łudnia , poparta  przez 
część gwardyi narodow ej, wpadła do ratusza i ogłosiła tak 
zwaną G m i n ę  (Commune). Do godziny 8 wieczór Paryż 
prawie nic nie wiedział, co się w ratuszu stało. Większość 
mieszkańców sądziła, że nastąpiła zmiana o tyle, iż rząd 
narodowej obrony przyjął program Gminy. Inni twierdzili 
że rząd został obalony, a jego miejsce zajął nowy, składający się 
z p anów : B lan q u i , F lourens, Ledru-R oll ln , Pyat, Motte, 
Greppe, Delescluze, Victor H ugo, Louis Blanc, Dorian i 
Rochefort. Przez kilka godzin zdawało się , że wersya ta 
rzeczywiście się sprawdzi. Przewódcy pochodu na ratusz, 
trzymali członków teraźniejszego rządu w więzieniu, i chcieli 
każdego z osobna zm usić , aby się podał do dymisyl. O go 
dżinie 5 w sali obrad w ratuszu, zajętej przez owych ludzi 
wstąpił na stół jakiś człowiek, l ogłosił upadek rządu na
rodowej obrony. Flourens kierując ruchem , oznajmił wolę

obywateli, którzy wt pobocznej sali zaimprowizowali wybór 
„Gminy“. —  Picard , który pojął całą grozę położenia, u -  
ciekł szczęśliwie; udał on się do minisferyum finansów, 
gdzie użył najenergiczniejszych środków do zreorganizowa
nia obrony, gdy tymczasem jego koledzy siedzieli w więzie
niu. — Picard wystosował listy do jeneralnego sztabu, j e 
nerała i gwardyi narodowej, i rozporządził, aby w*e wszyst
kich częściach Paryża bębniono marsz jeneralny. Narodową 
drukarnię obsadził militarnie, redakcyi Journal officiel nie 
pozwolił nic drukow ać , a pojedyncze ministerya kazał nie
zwłocznie postawić w stanie obronnym. O godz. 8 jenerał 
Trochu i p. Favre zostali uwolnieni przez 106 batalion 
gwardyi narodowej, kióry pierwszy przybiegł do ratusza. 
Inni członkowie rządu byli jeszcze w rękach balalionu Flon- 
rens. Posłaniec, który do minłsleryum finansów przyszedł 
z ratusza z rozkazem Blanqui’ego , został uwięziony. Pićard 
zachował ten dokument na dow ód , że Blanqui uzurpował 
władzę Admirałowie La Ronciere i Chaille, stanęli ze swo- 
jemi sztabami po stronie Picarda, który w całej tej sprawie 
okazał bardzo wiele przytomności i zimnej krwi. O godz. 
10 Picard udał się do jeneralnego gubernatora Paryża, k tó 
ry ze swojej strony energicznie zaprowadzał porządek. P o d 
czas gdy na jego rozkaz zebrało się kilka batalionów m ob i
lów, gwardya narodowa gromadziła się przed gmachem 
sztabu jeneralnego na placu Yendeme. Od godziny 11 do 
północy ciągnęły liczne bataliony mobilów i gwardyi n a ro 
dowej do ratusza, gdzie bataliony gwardyi z przedmies'cia 
Belleville, trzymały jeszcze jako zakładników p an ó w : Fa- 
vra, Sim on, Garnier-Pages i Magnin.

Juliusz Favre okazał wielką stałość. Stanowczo odm ó
wił podania się do dymisyl i oświadczył, że powołany na 
swe stanowisko przez całą ludność , usunięty być może tyl
ko przez rząd prawnie wybrany. Buntnwnicy nalegali na 
F lourensa , by aresztował członków rządu i wysłał do Vin
cennes. Niektórzy nawet doszli do gróźb. —  Koło pół do 
pierwszej zebrano siedm batalionów gwardyi ruchomej koło 
ratusza, w którym zabarykadowały się bataliony z Bellevil
le. Jednej kompanii gwardyi ruchomej udało się małą bocz
ną bramą dostać do budynku 1 od środka otworzyć jedną 
z bram głównych, przez którą tłumnie wpadli ich towarzy
sze i buntowników wparli na wyższe piętra. Jednocześnie 
nadeszło na plac wiele batalionów gwardyi narodowej dla 
obrony rządu , przy wołaniu: „Niech żyje republika i niech 
żyje T rochu!“ — Opowiadają, że w  tłumie padło kilka 
strzałów, niewiadomo z czyjej strony. Nikt jednak nie był 
raniony. Gwardya ruchoma ani razu nie potrzebowała uży
wać bagne tów ; sama jej obecność wystarczyła do położenia 
końca awanturom. Zająwszy ratusz zamknięto buntowników 
w p iw nicach , a po odebraniu broni wypuszczono. Koło 
trzeciej godziny wszystko było skończone. Za sztachetami 
stała narodowa gwardya przy swych karabinach w kozły 
ustawionych. Koniec taki łatwo było przewidzieć. Z posta- 
stawy gwardyi narodowej odrazu było widocznem , iż nie 
stanie po stronie tego co zaszło. Buntowników wypartoby 
z ratusza daleko w cześniej, gdyby tylko chciano, ale cho
dziło o przywrócenie porządku bez walki i rozlewu krwi. 
co też szczęśliwie przyszło do skutku. Niech prowincje  
wezmą sobie na rozum opowiadanie tych faktów, raz je
szcze dowiodły one bezsilności stronnictwa nieporządku Pa 
ryska ludność oburzona jest tym wypadkiem, będącym tyl
ko Bismarkowi na rękę. Mocne ma on postanowienie nieo- 
szczędzania tych, którzy będą usiłowali nieład i spory w pro
wadzić w szeregi obywateli. Panowie Dorian, W iktor Hugo 
i Ludwik Blanc zupełnie byli obcymi wczorajszemu szalo
nemu przedsięwzięciu, chociaż poslużano się ich nazwiska
mi. M ówią, że Ledru-Rollin stawił się przed ratuszem, ale 
go doń nie wpuszczono. Rzeczywistymi przewódcami byli: 
F lourens,  Feliks Pyat, Milliere, Blanqui i Delescluse. Dziś 
rano panuje zupełny spokój. Wczorajsze wypadki wszyscy 
najzupełniej potępiają1*.

Do sprawozdania Journal officiel robi uwagę Indep. 
belge, że według tego p. Picard udało się umknąć. W iado
mości zaczerpnięte z listu prywatnego pozwalają nam op i
sać , jakim sposobem to przyszłe do skutku, Przywódzcy, 
przytrzymawszy g o ,  zażądali wydania im ministerstwa fi
nansów. Picard u d a ł ,  iż przystaje na to ,  i oświadczył, ze 
dla spełnienia tego rozkazu musi przejść do gabinetu ,  w 
którym znajdzie wszystko do tego potrzebne Żądanie to. 
wynurzone z zupełnym spokojem, nie wzbudziło żadnego 
podejrzenia: przystano na nie i wyznaczono dwie osoby, 
które miały towarzyszyć P icardowi do gabinetu. On sam 
poszedł naprzód, przeszedł przez wiele pokojów i d o p ro 
wadził towarzyszących m u aż do wejścia do swego gabine
tu ,  w którym jednak były inne jeszcze drzwi. Doszedłszy 
tu ,  otworzył on szybko drugie drzw i,  rzucił się niemi i 
zatrzasnął za sebą. Tym sposobem um knął,  a podczas gdy 
towarzyszący m u ,  postawieni w śmiesznem położeniu, nie 
wiedzieli co począć, udał się do swego ministerstwa.

P r u s y .  Polacy w Poznańsklem są dla Prusaków kością
w gardle. Ani rusz nie chcą ze zwycięzcami sympatyzować_
owszem sympatyzują z francuskimi jeńcami. Aby mieć po- 
zor do prześladowania, rozgłosiło krzyżactwo o jakimś spis 
ku francusko-polskim, który nibyto jmiał powstać w Pozna 
niu. Cała rzecz ogranicza się na tern, że studenci polscy 
schodząę^ię w kościele z jeńcami, podawali tymże swe książ-



ki do nabożeństwa, na k tórych pisali vive la F ra n ce ! F ra n 
cuzi odpisywali vive la Pologne! — oto  cały spisek!

—  Tygodnik katolicki donosi o podróży arcybisk. Le- 
dochowskiego do W e rsa lu  dodając, że celem takowej jest 
ulżenie losu  Ojca św.

— W  odpow iedzi na no tę  lorda Granvilla z dnia 20. 
październ ika do lo rda Łoflusa, posła angielskiego przy d w o 
rze p ru s k im ,  w y s to so w a ł  br.  Bismark do posła p ru-k iego  
w Londynie hr.  B erns torf la  n o tę ,  k tórą  podajemy w  sk ró 
cen iu :

W ersa l  28. października.
Lord  Granville b y ł  łaskaw  udzielić J W P a n u  depeszę, 

k tó rą  w y s to so w a ł  dnia 20. bm. do  lorda Augusta Loftusa. 
J W P a n  jesteś zatem z treścią jej obeznanym.

Mogę p rze to  zaraz przystąpić do zapewnienia, że JKMć 
niemniej podziela żywe życzenie ukończenia niszczącej wojny 
dw óch w ielkich n a ro d ó w  i usunięcia ostatecznych środków  
dozw olonych  m iędzyna rodow ym  zwyczajem w o jen n y m , co 
tem głębiej uczuwa, że Niemcy ponosząc ofiary, k tó re  naw et 
w zwycięzkiej w ojnie są do ponoszenia wcale inaczej są 
in te reso w an e ,  niż jakiś  kraj neu tra lny ,  mogący przyglądać 
się walce z spółczuciem ludzkości ,  k tó rogo  zacność u zna
jemy.

W  tym duchu  szczególniej przyjeronem było JKMości, 
iż m ógł z depeszy lo rda Granvilla poznać ,  jak  dalece rząd 
król angielski podziela p rzekonanie ,  że aby możebnemi uczynić 
pom yślne układy o p o k ó j ,  potrzeba przedew szystkiem  d o 
zwolić ludow i f ra n cu sk iem u  w ybran ia  reprezentacyi naro 
dowej. Byliśmy zawsze p rzekonan i o tej konieczności od 
c h w il i ,  gdy nam  były  w iadom em i w ypadki paryskie 4 wrze 
ś n ią ; a wyraziliśmy to przekonanie  przy każdej sposobności, 
jaka się nam  nastręczała.

Śmiem przypom nieć, że na propozycyę gab ine tu  angiel
skiego Król JMć u p o w aż n i ł  m nie  przeszło przed miesiącem 
w Meaux wejść w  po rozum ien ie  z p. Ju liuszem  Favre o 
możność zebrania zgrom adzenia konstytuanty .  Życzenie 
przyw rócenia  legalnej reprezentacy i lu d u  francuskiego sp o 
w o dow ało  Króla Jm ci do pos taw ien ia  w  układach w F e r r i e  
res tak przystępnych w aru n k ó w  rozejmu, że powszechnie 
oddaw atio  s łuszność ich u m ia r k o w a n iu , co przez poddanie 
się w kilka dni T o u l  i S trassburga,  w  dobitny  sposób 
s tw ie rdzonem  zostało. Że te w arunk i  odrzucono i jak o d 
rzucono, je s t  w iadom em . W iad o m em  jest ró w n ież ,  że p o 
m im o tego Król JMć g o tó w  by ł dozwolić, aby w ybory  przez 
rząd parysk i rozp isane na dzień  2 p aź d z ie rn ik a , odbyły  się 
w  pełnej sw obodzie  w  całej p rzestrzen i ziem francuskich 
przez w ojska  niemieckie z a jm o w a n e j , oraz d o zw o li ł  w sze i •
kich ułatwień, lubo rozpisanie w y b orów  przedsiębrał rząd 

jeszcze n ie  uznany.
Jak m a ło  je d n ak  rząd parysk i  m ia ł zam iar  dopuścić 

rzeczywiście n a ró d  do w y b o ró w ,  d o w ió d ł  n ie ty lko o d w le 
czeniem w y b o ró w  naznaczonych początkow o na d. 2 paź 
dziernika, lecz oraz un iew ażn ien iem  rozporządzenia w 'Tours ,  
k tóry  je  p o n o w n ie  na  d. 16. t. m. zwołał.

To n ie  przeszkodziło  nam  robić now ych p rób , obiecu 
jąc pom oc naszą r z ą d o w i  p a ry sk ie m u ,  jeśliby  chciał u s p o 
sobić lu d  francuski do w yborów’, dla wyrażenia zdania swego 
i wzięcia udzia łu  w  odpow iedzia lności za rząd sam owolnie 
u tw orzony .

Przyjaźnie o f ia row ane  pośredn ic tw o  osób znakomitych 
należących do  n a ro d u  neu tra lnego ,  k tó re  w  celu p ośredn i
c tw a udały  się do P a ry ża ,  nastręczało sposobność poddania 
jeszcze raz w ładzom  tam ecznym  środka  uwolnienia Francy! 
przez w ybory  od  an a rc h i i ,  k tó ra  czyni n iem ożebnem i roko
w ania  pokojowe. O św iadczam y naszą go tow ość do rozejmu 
na czas potrzebny  dla odbycia w yborów  i ofiarowaliśmy za
razem zam iar  albo w puszczenia  wszystkich deputowanych 
na ro d u  do Paryża , albo w  razie w ybran ia  innego miejsca 
na zg rom adzen ie ,  dozw olen ia  na wyjazd deputow anych  p a 
ryskich z miasta bez przeszkody.

Propozycyę te ,  k tó re  jeszcze d. 9. b. m. zalecane były 
ze strony n e u t ra ln e j  za naszern przyzwoleniem  członkom 
rządu paryskiego, doznały  u  niego takiego przyjęcia, że osoby 
pośredniczące sam e oświadczyły , iż muszą zrzec się nadziei,  
jaką żywiły. Zaraz p o te m  p. Gam belta  opuścił  Paryż b a lo 
n e m ,  a pierw szą je g o  o d e z w ą ,  skoro tylko d o tk n ą ł  napo-  
w ró t  ziemi, była jak świadczą źród ła  francuskie, prolestacya 
przeciw odbyciu  w y b o ró w  z pośród  ludu . Pokazało s ię ,  że 
m u  się po w io d ło  przeszkodzić im i zniw7eezyć usiłow ania  p 
Cremiex w y b o ro m  przychylne.

Z tego p rz e d s taw ie n ia  fak tów  wykazuje s ię ,  że nie od 
n a s ,  lecz ze s t ro n y  w ładzców. paryskich b raku je  zezwolenia 
na ś rodek  zalecany s łuszn ie  przez rząd król angielski,  jako 
d ro g ę  do pokoju  w iodącą .

Byliśmy prze to  w  zupe łnem  praw ie  naszem , gdyśmy 
w oznajm ien iu  naszem  z dnia 11. bm., na k tó re  p. m in is te r  
angielski p o w o łu je  s ię ,  odsuw ali  od  siebie wszelką o d p o 
wiedzia lność za sm u tn e  n a s tę p s tw a ,  jakie wyniknąć muszą 
dla m ieszkańców m ia s ta  Paryża w  sku tku  opo ru  s taw ianego  
ciągle aż do o s ta tn ich  g ra n ic  ze s trony Paryża jako  tw ierdzy.

O dpow iada ło  to n a s z e m u  oczek iw an iu ,  że oznajmienie 
ow o nie omieszkało s p r a w ić  w rażenia  na gabinecie ang ie l
skim. Jak dalece u b o le w a lib y śm y ,  gdyby władzcy Paryża

mieli doprowadzać opór  aż do takiej ostatecznej katastrofy, 
dowiedliśmy właśnie przeo to ,  iż zawczasu zwróciliśmy 
uwagę publiczności a mianowicie  pańs tw  neu tra lnych ,  spo
dziewając s ię ,  że szczególnie przedstaw ienia tycti pań-tw  
nie pozostałyby bez wrażenia na tych w ładzców , co majątek 
i życie ludności paryskiej poświęcają własnej ambicyi Tem 
więcej spodziewaliśmy się tego, iż rządy w Paryżu i Tours 
wzięły w  ręce swoje na w łasną odpow iedzia lność  k ierow ni
ctwo losami FYancyi, nie mając innej legitymacyi, prócz tej, 
jaką daje chwycenie sam ow olne i przemocą władzy, wzbra 
niając się ciągle wysłuchania głosu  narodu.

Jeżeli rząd W . Brytanii sp róbu je  sprow adzić  ów  iząd 
z gw ałtow nej i niebezpiecznej d ro g i ,  na k tórej się znajduje, 
i uczynić go przystępnym  rozw adze ,  k tóra  ochroni Francyę 
od dalszego postępu  politycznego i socyalnego rozs tro ju ,  a 
świetną stolicę jej od zniszczeń ob lężen ia ,  to tylko z w dzię
cznością moglibyśmy uznać. Bism ark.

W i o c h y .  Z R z y m u  piszą do Yatcrlandu  pod dniem 
29 z. in.: Osservatore Iłomano, który od kilku dni znowu 
wychodzi i umieszcza doniesienia, jakie dawniej w  u rz ę d o 
w ym  Giornale di Roma  umieszczano, podał n iedaw no  listę 
48 b iskupów , którzy oświadczają Papieżowi swe zupełne  i 
nieograniczone, posłuszeństwo co do  wszystkich u ch w a ł  w a 
tykańskiego soboru ,  mianowicie zaś co do d ogm atu  n ieo
mylności.  Jest pom iędzy nimi wielu biskupów , którzy nie 
byli obecni na ostatniein posiedzeniu soboru, poczęści dla 
tego, że wcale na S obor  przybyć nie m o g l i — po części, że 
z pow o d u  słabości z Rzym u byli wyjechali ~-nareszcie  i 
tacy, którzy dopiero  po ow em  posiedzeniu zostali biskupami. 
W ym ieniam  z pomiędzy innych — biskupów  z Chełma, Speier 
Munster, Chur, G renoble i bardzo  wielu włoskich  b iskupów . 
Lecz znajdowali się między nimi także i tacy, którzy  na 
Soborze byli znani jako zdecydowani antagoniści dogm atu  
nieomylności, i dla tego na 4 sesyę nie przybyli, aby nie 
g łosować placet Osservatore, k tóry nie robi żadnych odróż
nień lecz wylicza tyjkó nazwiska b iskupów  — podaje nazwi
ska: arcybiskupa z Medyolanu, b iskupów  z Coltaniselta, Nizzy, 
Pergignan, Dijon, C lerm ont,  Evreux, Autun, C ons tan tine ;  z 
A ugsburga,  Trieru , E rm elandu  1 b iskupa Agatopolitańskiego 
fk tó iy  jest p rusk im  b iskupem  polowym). Podaje także kilku 
amerykańskich, dw óch  ormiańskich i dw óch chaldejskich b i 
skupów . Spis jes t zresztą niedokładny, bo w iadom o, że ful- 
deński lis t pastoralny podpisany  je s t  także przez arcybisku
pa m onachijskiego, b iskupów’ z Fuldy, L im burgu ,  Hildes- 
heim u i ad m in is t ra to ra  b iskups tw a F re iburgskiego. Co do 
A u s t r y i — to zdaje się spełniać o niej i tu  p rzys łowie , :  A u 
stria erit in  orbc ultima. Po f r ancuski ch  i ang i e l sk ich  dzien
nikach Wąka się te leg ra m  z W iednia , p od ług  którego  rząd 
wioski p ro tes tu je ,  jakoby się z Papieżem  zie obchodzono 
Jużcić oczywista, £że kajdan nie dźwiga. Czy hr.  Beust jest 
zadow olonym  już tem, że Ojca św. nie uważają za zbrodnia 
rza? P raw ie  możnaby tak myśleć, bo dotąd  jeszcze nie w i 
dział się spow odow anym , przeciw postępow aniu  z Ojcem 
św. uczynić jakiekolwiek przedstawienie.

Rząd włoski wydał depeszę przeciwko b u l i , w której 
Ojciec św. Sobor dla tego zawiesza, że nie miałby po trze
bnej sw obody. P ow iada ,  że (o jest n iepraw dą, I ze Papież 
jest zupe łn ie  wolnym.

Tak jest — Papież ma zupełną wolność. Nie je s t  zam 
knięfym w  więzieniu, kajdan nie dźw iga ,  może wychodzić 
a naw et wyjeżdżać. Ale py tam  się — czy istnieją także m o
ralne w arunk i,  któreby m u  pozwalały pokazywać się pu 
blicznie? O t ,  w łaśnie w  tych dniach dola tyw ały  go aż do 
pokoju  dzikie wrzaski w rogów . Na cześć Montego i Tognet 
tego, którzy  przed trzema laty wysadzili w powietrze kasar- 
nię Serris tori  przyczem 27 ludzi zginęło ,  odpraw iano  na 
ruinach tejże kasarni w pobliżu placu św. P io tra  krzykliwy 
festyn — na k tórym  była obecną m atka s traconego Montego
— z czerw oną chorągwią w ręku !

Festyn ten ma być pow tórzony  w rocznicę stracenia; 
będą procesye, wrzaski, szkalowanie Papieża i jego rządów. 
To jes t owa „cześć, którą rząd w łosk i Papieża otacza" —- 
jak to p raw dom ów ny  br. Beust ca łemu św ia lu  zapowiedział 
Sam naw e t  L am arm o ra  m a być tem oburzony  —  ale obok 
jego rządu jest inny rząd uliczny — przeciw k tó rem u  on nic 
zdziałać nie potrafi.  Na czele tego ulicznego rządu stoją nie
które nietykalne pow agi florenckiej izby poselskiej —  hr, 
Pianciani, Cairoli i inni. Ci mują na swe usługi całe roje 
em igran tów  i obcego m otłochu , k tóry nic nie robi — nic 
nie zarabia, a przecież żyje wcale wygodnie. Kto go opłaca
— czy rząd —  czy gmina — nie w iem .“

—  Rząd w łoski wztął 8 b. m. papieskie pokoje na kwi- 
rynale w  posiadanie.

—  Król W ik to r  E m anuel ma odbyć tryumfalny (? ! lj 
wjazd do Rzymu dnia 1. grudnia.

—  W  Fros inone  (w Papieskiem) w ybuchły  niepokoje 
w skutek  podniesionych podatków . Musiano zarekwirować 
wojsko.

K r o n i k a .
— J u l i a n  B a r t o s z e w i c z  znany zaszczytnie historyk 

umarł w tym tygodniu w Warszawie licząc zaledwie lat 49

1 race ś. p. Bartoszewicza są różnorodne i bardzo cenne. Prócz 
dziel większych rozmiarów (Królewicze biskupi. Panowie niemieccy 
na dworze Stanisława Augusta, Kościoły’ Warszawskie, Trzeci 
tom kodeksu dyplomatycznego Królestwa polskiego, H is b ry a  
szpitalu dzieciątka Jezus ,  Hwtorya literatury polskiej) napisał 
śp. Bartoszewicz mnóstwo rozpraw naukowych drukowanych w 
różnych czasopismach a mianowicie w Bibliotece Warszawskiej 
W  encykłopedyi Orgelbranda spotkać się można w każdym tomie 
z jego artykułami, bp. Bartoszewicz był niezmordowanym badaczem 
i posiadał ogromny zasób rzetelnej erudycyi, której niestety skon1 
tak przedwczesny nie pozwolił skorzystać z wielu nagromadzo
nych już materyałów. Nadzwyczajna prawość i rzadka słodycz 
charakteru zjednały ś p. Bartoszewiczowi w całej Warszawie 
ogromną sympatyę, której wyrazem są rzewne wspomnienia w 
pismach warszawskich. Cześć pamięci tak zasłużonego męża!

[i —  „Tydzień" drezdeński chwieje się. Wydawca jego 
f. J .  Kraszewski zapowiada zawieszenie pisma, jeżeli publiczboić- 
silniej go nie poprze.

— P r z e g l ą d  W i e l k o p o l s k i .  Pod tym tytułem zacznie
wychodzić od nowego roku pismo literackie w Poznaniu. W y 
dawcą i redaktorem jego jest pan Edmund Callier, autor E n c y -  
klopedyi imion własnych.

, ,S z c z i l t e k . "  We czwartek wyszedł nr. 21. tego humo
rystycznego pisemka, które ze wszystkich tego rodzaju —  u trzy
mało się u nas najdłużej. Najświeższy numer mieści rycinę 
przedstawiającą Wilhelma i Bismarka przy kotle, w którym go
tują się na zupę królowie i książęta niemieccy. Wilhelmowi 
nadał Szczątek przydomek „podpalacz,“ na co ów godny następca 
krzyżaków dobrze już sobie zasłużył. Zresztą zajmuje się Szczutek. 
przeważnie teatrem niemieckim i jego filarami t.. z „szmajge- 
łesami,“ którym dokucza, gdzie tylko może.

I tini O lga Jan in a  znakomita pianistka, która kształ
ciła się czas jakiś u Liszta w Rzymie, przyjechała do Lwowa 
i daje dziś koncert w sali ratuszowej o godzinie ti. wieczorom.

—  D w a  p r a s o w e  p r o e e sy  Gazety Naroclowej skończyły 
się bardzo szczęśliwie. Wyrok sędziów przysięgłych stal się 
zbytecznym, gdyż oskarżyciele ksiądz Posochowski i p. Kallier 
z Brodów pogodzili się z oskarżoną redakcyą.

—  L eon fśam betta , dzielny członek rządu obrony naro
dowej, pochodzi z południowej b rancyi, dokąd jego rodzina 
przed dwoma wiekami z Genuy wyemigrowała. Gambettę o d 
różniała od dawna pomiędzy jego kolegami z parlamentarnej 
lewicy pewna swoboda wolna od towarzyskiego przymusu, od 
tego przybrania się w głansowane rękawiczki podług imperyali- 
stycznej maniery Je s t  on synem ludu w całem tego słowa zna
czeniu —  a także i powierzchownie wolnym jest od tej drobno
stkowej pedanteryi, która tak często przeszkadza Francuzom wy
kształcić się na politycznych mężów. Jeżeli miłość wolności i 
pracy obywatelskiej jest w istocie rodzinną tradycyą genueńskich 
Gambettów, to dzisiejszy francuski minister wojny jest godnym 
synem swego rodu.

— U rz i ld  p o c z t o w y  w Potyliczu wejdzie w życie z 
dniem 16. b. m.

• j  n a  k o le i .  We wtorek wieczorem wyskoczyła
m i ę d z y  M e d y k ą  a  M o ś c i s k a m i  p r ó ż n a  m a s z y n a  z  s z y n ,  w  s k u t e k

czego kolej na przestrzeni 100 sążni została uszkodzoną. Zaraz 
tej samej nocy naprawiono kolej tak, że już na drugi dzień rano 
pociągi mogły tamtędy przejeżdżać. Czy już i kolej Karola L u 
dwika zaczyna naśladować osławioną z nieszczęsnych wypadków 
kolej czerniowiecką ?

Ostatnie w iadom ości.
Panowie Schnlerling i Lichteńfels nie mogą swe- 

mi wycieczkami przeciw Potockiemu, podkopać jegO 
stanowiska w obec korony, która nie dopuszcza, mo
żliwości przyjęcia jego dymisyi. Dzienniki węgierskie 
z Pesti Naplo  na czele, wraz z węgierskimi mężami 
stanu zadają, od Niemców stanowczo ugody z kraja
mi monarchii austryackiej. W usiłowaniach ugodo
wych popierają Potockiego, mianowicie co do Gdlf- 
cyt. Niechoą też dopuścid utworzenia się ministeryum 
przeciwnego ugodzie z Galicyą.

Rokowania Rechbauera z Polakami trwają wfciaż 
i idą dośó pomyślnie. Na wieczornem posiedzeniu ko 
misyi adresowej Izby niższej uchwalono na ustęp mo
wy tronowej o polityce zewnętrznej i Czechach od 
powiedzieć w duchu wiernokonstytucyjnym S p r a w o 
zdawcą Sturm lub Drmel. 14 bm. rozpoczną się roz 
prawy nad adresem w Izbie wyższej.

Jenerał Aurelles zajął 10 bm. po dwu łniowej 
walce Orleans. Francuskie straty 2.000 zabitych i 
rannych, n iep rzy jac ie lsk ie  o w iele w iększe. Jeńców 
pruskich 1000, liczba ich  jednak przy pogoni znacz
nie wzrosłą. Zdobyto też 2 działa i 20 wozów amu
nicyjnych. !

Jenerał Tann zmuszony był zajać pózyeyę 
przeciwko armii barskiej posuwającej się prawym 
brzegiem Loary, po za Orleanem dnia 9. b. m. 
Skonstatowawszy jednak stan jej cofnął się w walca
do Saint Porovy. w 1*11 roj&rai «L I n

Prusacy posuwają się pospiesznie ku L yonow i. 
Gród ten zaopatruje się w żyw n ość na dwa m ie
siące.

A

Ivorespondencya z Tours z 7. 1). m. w Indep. 
Belga donosi, iż z inieyatywy Gambetty zarządzono 
we Francyi plebiscyt podobny co do treści do ple
biscytu paryskiego z 3. b. m.

W Anglii ma być zaciągnięta nowa pożyczka.
Mają już być rozpoczęte rokowania o odstąpie

nie Prusom księstwa Luxemburgskiego.
Sejm północno niemiecki będzie obradował w 

Berlinie. W Wersalu ma się odbyć kongres książąt.
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